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Naichodza i zwyciężała...
Niezwykła świeżość i bezpośred- spotyka pierwszy zawód. Starzy 

mość spostrzeżeń cechuje tę sztukę. I Kosarzewscy nie umieją wpraw- 
Tio społeczne, środowisko, stosun- dzie utrzymać w swych dłoniach 
ki obyczajowe, postaci —  tak praw- cugli kapitału, który wyrywa się z 
dziwę tak dobrze znane z obser- j ich zaprzęgu, lecz umieją —  odejść.
wacji,' z opinii, z _ gazet, ba, z do- I Umieją ocenić swe- herby, honor,
świadczenia, ź codziennego czyn- J imię. Schodzą z pola walki, lecz 
nego życia. „Koleżanki" to coś I pozycje swoje - zrujnowane co
więcej njż sztuka, tak czy owak 
sklasyfikowana, to szmat rzeczywi­
stości podpatrzonej z wielką spo­
strzegawczością, uchwycony w prze­
jawach najbardziej znamiennych, a 
potem z wielką kulturą myśli i sło­
wa, lapidarnie a wnikliwie ujęty w

prawda —  odstępują nie Berste- i 
nom i Eozenkrancom, ale Kubi­
kom.
Kubiki nie są gentlemanami, nie* 

osłabiła ich wyrafinowana kultura. 
To chamy, które „biją w  mordę". 
Mają silne pięści, młodość w o-

syntetyzującą formę widowiska te- > czach i serca rozdygotane żądzą 
a walnego.
Krzy coszewski nie tylko 

wu;e wnikliwie, lecz i czuje go­
rąco, sam należąc do pokolenia star­
szego patrzy jednak w przyszłość 
i do tej przyszłości odnosi si£ z 
młodzieńczym optymizmem, a w 
stosunku do teraźniejszości zajmu­
je postawę bliższą młodzieńczej re­
akcji.

W  Polsce toczy się dziś zacięta, 
nieustępliwa walka. Po jednej stro­
nie mobilizują wpływ^ spryt, tu­
pet, bezwzględność, a przede wszy- 
slkim kapitały reprezentanci p:c- cei rozgr>wce. 
niądza w rodzaju Berstenów i Ro- 1 Krzywoszewskis. nie ma żadnych 
zenkranców po drugiej stronie za- wątpliwości. Z mądrym, pobłażliwym 
kasują rękawy i zaciskają pięści uśmiechem patrzy na rozhukanych 
młodzi Kubikowie. Pośrodku, no- żbików i... na nich tylko stawia, 
między’ nimi błąkają się hrabiowie! Kosarzewscy stworzyli kulturę, Ku- 
Kosarzewscy i przemysłowcy Or-: biki tworzą silę. Lecz Kosarzewscy 
chowiczc, a naokoło tych szyków. nie umieją tworzyć życia, gdyż nie 
krąią po różnych orbitach, tworząc , umieją pracować. Dlatego muszą u-

twórczej walki. Wychodzą na- 
obser- przeciw Berstenom i Rozenkran- 

com, a oczy ciemnieją im z gnie­
wu, usta zaciskają się, tłumiąc 
przekleństwo, kułaki zwierają się 
mocno... zbliżają się zwolna, lecz 
nieustępliwie.
Bersteny, Rozenkrance, Zonnery nie 

lekceważą sobie tych narwańców, 
„bez poczucia rzeczywistości" —  bez 
kapitałów. Nieswojo jakoś czują się 
w obecności tych mocnych, twardych 
„chamów".
Kto ma większe szanse w zbliżają-

barwne tło „społeczeństwa" Mae- 
sterzy —  literaci, Giełbutowie —  
.dziedzice imion i herbów’, Bogumi­
ły Zonnery —  „modni lekarze", 
Kcidrębscy, Węgłosze —  słowem sa­
lonowo —  uliczno —  dancingowa 
czereda
Oni nie są jednak ważni, oni 

r,ą masą, pojęciem, iłem. Ważny 
jest Kubik, ważny jest Bersten i 
ważny jest Rozenkranc.
Bersten i Rozenkranc mobilizn- | 

ją nie tylko kapitały lecz i iudzkie i 
dusze. Marne to jednak dusze: 1 
małe, tchórzliwe i spodlone jak du- j 
sza Orchowicza, lub sterroryzowa- | 
ne, przerażone, zautomatyzowane! 
jak duszyczka Węgłosza. Usiłują i 
także zmobilizować nazwiska i j 
herby Kosarzewskich, lecz tu ich

dusze, uczciwe serca, czyste dłonie i 
oczy patrzące jasno i śmiało. Kulturę 
zaszczepią u ich ognisk domowych —  
córki Kosarzewskich, dziedziczki 
wiekowych tradycji. One rozumieją 
swą misję i podejmują ją z ochotą...
Taki jest ostatni akcent sztuki 

Krzywoszewskiego.
Liii Kosarzewska, to kobieta, na 

której degeneracja młodych hrabiów 
Gielbutów i rozkładowe wpływy pięk 
ncduchów Zonnerów wywołały wpływ 
tylko przelotny. W  promieniach zdro­
wej siły i radości życia bijącej od 
Kubika odzyskała nie tylko równowa­
gę ducha, lecz i poziom moralny ko. 
biety strażniczki obyczajów. Z 
wiarą podjęła też przekazaną jej 
tradycją i prawami życia misję. Bu­
dzącym się uczuciem wzmocniła sity 
Kubika.
Jej koleżanki poszły inną drogą. 

Córka Orchowicza zwabiona blaskiem 
żlota idzie na utrzymanie do Berste- 
na. Janka, siostra Wicka, usiłuje na­
śladować w rozwydrzeniu obyczajo­
wym znane sobie dancingowe wzo. 
ry, lecz równowago przywraca jej 
najważniejsza misja kobiety —  ma­
cierzyństwo.
Bogactwo typów, którym hojnie 

szafuje w swej sztuce Krzywoszew- 
ski, wymagałoby drugiej recenzji. 
Każda bowiem z tych postaci tak 
głównych, jak i drugoplanowych jest 
podpatrzona, żywa, narysowana z ta­
lentem i psychologiczną wnikliwością 
w każdym szczególe.
Szczególne uznanie należy się re­

żyserowi Ziembińskiemu za koncert 
nastrojów, finezję dialogów, kolorytstąpić z czynnego życia i oni i ich 

następcy —  hrabiowie Giełbutowie. ! ;
Nie im przypadnie w udziale budo­
wanie nowej rzeczywistości. Budo. 
wać ją będą Kubiki. Te młode Kubi­
ki, które o suchym Chlebie, z płót­
nem w kieszeni wędrują ze wsi do 
miast, zapełniają warsztaty, szkoły 
zawodowe, fabryki, audytoria uniwer­
sytetów i laboratoria, politechnik, zie­
lone szeregi batalionów piechoty i I . . . . , ., 7 . , ■ , i znakomicie zagranych, ze trudnoduszne kotłownie transoceanicznych 1
okrętów. Te Kubiki, które j,biją wi
mordę", które odpychają nie tylko ;
Rosenkranców od straganów, ale i |
Zonnerów od stołów operacyjnych i j
BerjŁtłtłójy sJ biurek dyrektorską!*, :
Sami zajmują ich miejsch. Kubiki —  j
młoda Polska, która nadchodzi.
Nic mają herbowych tradycji i to­

warzyskiej ogłady. Ale mają prawe

Samborski). Bardzo dobrze wypadły
także role (Jacka Kodrębskiego (do­
skonale czuł się w tej roli p. Józef 
Kondrat), hr. Henryka Gielbuta (sym­
patyczny W ilam ow ski) i Orchowicza 
—  M. Alyszkiewicz. W  pozostałych 
wystąpili m. in. Socha, Małkowsld, 
Kaczmarski, Dorwski (Węgłosz), 
Kordowski, Dereń. Powszechną sym­
patię budził Kubik, grany z tempera­
mentem przez p. Pichelsklego. Słabo 
wypadły tylko dekoracje St. Śliwiń­
skiego. Zbyt były blade i proste, aby  
tworzyły tło, a zbyt skomplikowane, 
aby nie zwracały uwagi.

Stanisław Grzelectd

KIEPURA I MARTA EGGERTH W PARYŻU

D o Paryża przybył z N o w e g o  J o rk u  Jan K ie p u r a  wraz ze swą żoną 
Martą Kgycrth, celem w zięcia  u  d zia łu  w  w ie lk im  k on cercie  m u -  
zyczns - wokalnym, o r g a n iz o w a n y m  n a rzecz  scL ron isk a  dla arty­

stó w  -  w etera n ó w .

99N a j w i ę k s z y  ś w i ę t y  X V I I I  w . ”
ś w . A lfo n s  M a r ia  di L ig u o r i

W  dniu 29 b. m. mija sto lat od , gdzie indziej 
chwili uroczystej kanonizacji św. prawniczą i w 
Alfonsa Marii di Liguori, Dokto­
ra Kościoła i założyciela dobrze 
zasłużonego zgromadzenia ojców 
Redemptorystów.
Św. Alfons Maria di Liguori, 

którego kardynał Van Rossum 
nazwał „ n a jw ię k s z y m  św ię ty m  
o siem n a stego  w ie k u ", urodził się 
27 września 1696 r. w  Marinella 
na przedmieściu Neapolu. Rodzi­
ce jego byli ludźmi bardzo bogo­
bojnymi i dbałymi o wychowa­
nie potomstwa, to też syn ich od

Porzuca karierę 
r. 1723 wstępuje 

do seminarium duchownego. W  
dniu 21 grudnia 1726 roku otrzy­
muje święcenia kapłańskie i zaraz 
rozpoczyna gorliwą działalność 
duszpasterską.

Konfesjonał i ambona stają się 
umiłowanym terenem działalno-

że władze kościelne p o w ie r z y ły  
mu przewodniczenie re k o le k c jo m  
dla duchowieństwa archidiecezji 
Neapolu. W  dniu 22 marca 1732 r. 
w cudowny sposób o trz y m u je  w i­
zję N. P. Marii i słynny już w  
Neapolu duszpasterz opuszcza to 
miasto, by pod kierownictwem 
biskupa Castellammare T o m a sza  
Falecja przystąpić do o rga n izacji

ści gorliwego kapłana. Każdą kongregacji Najświętszego O d k u -

najwcześniejszej młodości wyróż- 
i wyraz scen —  jakie umiał wydobyć i niał się pobożnością, czułym ser­

cem na niedolę bliźnich i wielką 
pilnością w pracy nad sobą.
Po studiach Alfons Liguori o- 

irzymuje stopień doktora praw i 
rozpoczyna praktykę adwokacką, 
którą uprawia z wielkim powo­
dzeniem przez dziesięć lat. Serce 
jednak i skłonności wzywają go

W Y G R A N A  Z A  W Y G R A N Ą
i u ś m i e c h n i ę t e  
twarze szczęśli­
wych graczy —oic 
sukces kolektury

j ze sztuki Krzywoszewskiego. Wiele z 
i r.yeh oklasków, którymi publiczność 
j przyjmuje „Koleżanki" należy się te- 
. mu najzdolniejszemu bodaj z mło- 
| dych polskich reżyserów.
| Zespół aktorski dobrano starannie.
| Przedstawienie zawierało tyle mo.
! mentów aktorsko świetnych, tyle ról

Ń
 ̂wszystkie wymienić i zachować wła- 
; ściwa hierarchię ocen. j

Pierwszeństwa mają panie: P. M al- 
■ kiewicz - Domańska natchnęła takim 
| ciepłem życiowym, prawdą i uczuciem 
j postać Liii Kosarzewskiej, akcentując 
( ją w dodatku swą wybitną urodą, że 
I zyskała dla siebie i dla niej całkowi­
tą sympatię widowni. Podobnie p. 
N. Andryczowna, która z wielką fine­
zją, z umiarem i z wielkim wyczu­
ciem aktorskiej dyscypliny zagrała 
rolę Heli Orchowiczówny. Całkowi­
cie różną, choć równie prawdziwą i 
wykończoną postać stworzyła p. I. 
Borowska. P. M uclm growa podobnie 
wywiazała się z roli Kubikowej a p. 
H. Parysiewicz z roli Tekli Gielbu- 
towej. |
Najlepsze, jak sądzę, role męskie —  j

wolną chwilę poświęca bezpośre­
dniemu oddziaływaniu na swych 
nie dość silnie ugruntowanych w  
wierze bliźnich, przebiega okolicz­
ne wsi i miasteczka, nauczając i 
krzepiąc na duchu przede wszyst­
kim maluczkich. W  ten sposób 
stal się a p o sto łem  p r z y g o to w u ją ­
c y m  d ro gę  n o w o c zesn e m u  a p o ­
stolstwu św iec k ic h , nowoczesnej 
caritas i nowoczesnemu duszpa­
sterstwu wiejskiemu.
Jego wielka wiedza teologiczna 

a także dar wymowy sprawiają,

A  ro n i ka ku /  i u ra Ina
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WYSTAWA UCZNIÓW AKADEMII 
SZTUK PIĘKNYCH

Akademia Sztuk Pięknych orga 
nizuje doroczną wystawę prac stu­
dentów.
Otwarcie odbędzie się w dniu 3 

czerwca 1939 r. (Wybrzeże Kościusz 
kowskie 37), Wystawa trwać będzie 
od 3 do 11 czerwca. 
WYKOPALISKA NA WOŁYNIU 
Archeolog prof. Cynkałowski, od 

szeregu miesięcy pracujący na Wo­
łyniu, dokonał w okolicach Wiś- 
niowca w pow. krzemienieckim we 
wsi Kociurzyńce ciekawego odkry­
cia archeologicznego w postaci znacz 
nej ilości grobów skrzynkowych z 
epoki neolitu,

odkopywaniuto dr. Bogumił Zonner (któż mógłby j 
lepiej taką rolę wyczuć i zagrać, jak ■ EKSPEDYCJA RADIA
nie Kurnakowicz?), dalej Tomasz Ko- WĘGIERSKIEGO DO POLSKI
sarzewski (W. Brydziński), wreszcie tjj pierwszych dniach czerwca
Dr. Bersten (niezawodny, jak zawsze wyjedzie do Polski ekspedycja radia

węgierskiego, celem nagrania na 
płyty reportażu z Polski, które na­
stępnie transmitowane będą w spec­
jalnych audycjach radia węgierskie 
go. Kierownikiem ekspedycji jest 
współpracownik sekcji zagranicznej 
radia węgierskiego dr. Otton 
Schneidt.
Głównym etapem podróży wy­

słanników radia węgierskiego będą 
Kraków, Warszawa, Łowicz i Gdy­
nia.
P IE R W SZY  L A U R E A T  N A G R O D Y  

A R T Y S T Y C Z N E J  LUBLINA

piciela (redemptorystów).
Zadaniem nowej k o n g re g a cji  

miało być, według słów samego 
Świętego, „możliwie naściślej n a ­
śladować życie i cnoty Chrystusa 
Pana ku własnemu pożytkowi du­
chowemu i ku zbawieniu lu d u , 
zwłaszcza dusz zaniedbanych". 
Pierwszy’ swój dom zakonny o- 
tworzył św. Alfons w  dniu 9 l i ­
stopada 1732 r. w  Scala pod A -  
malfi, główne jednak siedziby 
nowego zgromadzenia powstały w  
kilka lat później.
Papież Benedykt XVI d ek re ­

tem „Ad pastoralis" zatw ierd ził  
to zgromadzenie w  r. 1749  i A l ­
fonsa Liguori mianował d o ż y w o t­
nim jego przełożonym. P ra ca  r e ­
demptorystów, od razu  p oczęła  
wydawać błogosławione ow oce , a 
sława Alfonsa rosła coraz b a r ­
dziej, tym bardziej, że rozpoczął 
on w  tym czasie także pisan ie  
szeregu wybitnych d zie ł z d zie ­
dziny ascezy, dogmatyki, teologii  
moralnej i pasterskiej, z k tóryc h  
„Theologia moralis" jeszcze za  
życia Świętego doczekała się o ś ­
miu wydań i do dziś sta n ow i p o d ­
stawę do wszelkich prac z dziedzi-

. i nY teologii moralnej.Specjalna komisja przyznała pierw- i , .
szą nagrodę artystyczną m. Lublina, ! , S:luS1 te spowodowały, ze p a -
ustanowioną niedawno przez radę 1 P!eż Klemens XIII obdarzył A l -  
miejską. Nagrodę tę ua rok 1938/39 j (onsa Liguori katedrą b isk u p ia

: f r . * * * *  o * * * .  « w W
skie j,  K r y s t y n  H enryk  W iercienski.  
U roczyste  w ręczenie  na grod y  odbę­
dzie się w  okres ie  „D ni L u b l in a "  z po 
czątkiem cz e rw c a  r. b., w  dniu o tw a r ­
cia „D o m u  p racy  ku ltu ra ln e j" .
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D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  j p | E S
POWIEŚĆ

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

Janet Gregory spotyka w Dieppe Martę Hepę córkę 
Daniela który jest podejrzewany o zamordowanie ojca  
Janet. Spotkanie M arty Hope zrobiło na Janet ogromne 
wrażenie.

— - W yjechała?
Anderson skinął głową.
— Tak... I to jest właśnie całe nieszczęście... 

aibo przypadek... Chociaż nie, raczej zagadka. 
W yjechała  w dwie godziny potem, jak Janet ją 
widziała I też nie powiedziała, dokąd jedzie.

W szyscy milczeli, ogarnięci przygnębieniem . 
Yiolet szarpała nerwowo koronkow ą chusteczkę. 
Nagle \farcin Anderson rzekł pow ażnie:

— Ktoś ją musiał ostrzec... Ale kto?

XVIII

Drec-rące myśli, zrodzone na tle niezwykłych 
tajem niczych wydarzeń, które prześladowały Ja­

net od śmierci ojca, opuściły ją zupełnie, gdy tyl­
ko położyła  sic do łóżka. W  przeciwieństwie do 
poprzedniej nocy spała twardo i spokojnie i obu­
dziła się ze zdrowym  apetytem.

Ale przy śniadaniu udzieliła się jej nerwowość 
Marcina Andersona, który z niepojętym  podnie­
ceniem rozm awiał o czymś ze służącym w dale­
kim kącie jadalni.

Violet wstała z łóżka. Cranbourne po dawne­
mu obsługiwrał ją przy stole z osobliwą uprzejm ą 
uiedbałością, k fórą V iolet przyjm ow ała z bojaźli- 
wą wdzięcznością. Nie zapom inał przy tym o Ja­
net: przy każdej sposobności zwracał się do niej 
z tak jaw ną i zarazem poważną czułością, że 
dziewczyna wpadała w coraz większe zakłopota­
nie; w idziała też, że V iolet obserw ująca pilnie m a­
jora, blednie i kręci się niespokojnie na krześle, 
ilekroć Cranbourne na nią popatrzy, lub coś 
powde. Toteż zdziw iła się nieprzyjem nie, gdy po 
śniadaniu V iolet ją obdarzyła nową falą hałaś­
liwej i w-ylewnej 'serdeczności.
Zbyła ją jak  m ogła grzecznie i popatrzyła doko­
ła, szukając psa.

Ujrzała dziwny obraz: Mac Norton klęczał po 
drugiej stronie stołu, Tarka siedział w pewnym 
oddaleniu i spoglądał uważnie na kawałek cukru, 
którym sekretarz próbow ał przynęcić psa. Tarka 
kręcił łbem, nastawiając na przemian prawe, to 
znów' lewe ucho, lecz nie ruszał się z miejsca. 
M tc Norton podczcłga ł się na krok, pies cofnął 
się na taką samą odległość, pom erdał ogonem,

przysiadł na tylnych łapach i znów patrzył nie­
ruchom o ua cukier.

Po chwili Mac Norton podniósł się, pokiw ał 
głową i strzepnął kurz z kolan. Janet parsknęła 
serdecznym śmiechem.

Sekretarz zaw tórow ał je j zmieszany nieco, 
spróbow ał podejść i pogłaskać psa, lecz Tarka 
uchylił się zwinnie i bardzo zadow olony pobiegł 
ku sw ojej pani.

—  Panie Mac Norton —  pow iedziała dziew­
czyna — pan nie wie praw dopodobnie, że szkoc­
kie psy nie idą w ogóle do obcych, a tym bardziej 
nie będą jadły z ręki. Pod tym względem  Tarka 
jest szczególnie nieufny. I dobrze... przynajm niej 
w danym wypadku, bo cukier jest bardzo szko­
dliwy dla psa.

Mac Norton jeszcze w ięcej się zmieszał. Pa­
trząc na jego zm artwioną i przestraszoną iwarz, 
m ożna było pom yśleć, że mu zarzucono co naj­
mniej zamach na życie ludzkie. Zaczął przepra­
szać pokornie.

Janet nie słuchała do końca. Gwizdnęła na psa 
i pobiegła do parku, by tam się uśmiać do syta.
Tarka skakał w okół niej wesoło.

— Tak, bawiłbyś się cały dzień! —  uklękła 
i zaczęła larm osić radośnie skom lącego psa. _  ■% #

Nagle padł na nią długi ruchom y cień. Pod- j t e  t w .  P a ń  D o m u
niosła oczy i ujrzała Ryszarda Cranbourne a, a ra- w  dn. 31 maja i 7-go czerwca r. b. 
czej papierosa, tkwiącego w ładnie zarysów-a nych ° godz. 18-ej w lokalu Związku Fań

, , . i i i .  . . .  Domu, Nowy - Świat 9, odbeda sieustach, potem kształlny nos i pięsne szare oezy, ; pckazy kulinarne na te^lat. _ £ £ £ *
a nad tym wszystkim m iękki jasny kapelusz. j d-srka domowa na wypadek wojny".

a pokaz jarzynowy odhTano u*

rządził przez lat trzynaście
( 1762— 1775). Ostatnie lata swe­
go żywota św. Alfons spędził, po 
rezygnacji z diecezji, w  klasztorze 
w Nocera dei Pagani, gdzie zmarł 
w opinii świętości 1 sierpnia 
1787 r.

* **
Już w  niespełna 30 lat po jego 

śmierci papież Pius VII ogłosił w  
dniu 9.9. 1816 r. Alfonsa di Li­
guori błogosławionym a Grze 
gorz XVI dokonał uroczystej jego 
kanonizacji w dniu 29 m a ja  
1839 r.
Wspomniane już dzieło .Thec 

logia moralis", jak również inne 
pismo teologiczno-moralne, jak 
„Homo apostolicus" i „Praxis eon- 
fessarii", w  których św. A lfo n s  
głosi w  moralności umiarkowa­
ną, ani zbyt rygorystyczną ani 
zbyt liberalną, zasadę t. zw. , ,e -  
k̂ yiprobabiiizmu", dzięki czemu 
walnie przyczynił się m. in . do 
wyplenienia błędów jansenizmu, 
sprawiły, że Pius IX obdarzył w  
dniu 23 marca 1871 r. św. A lf o n ­
sa di Liguori tytułem Doktora 
Kościoła z przydomkiem „doctor 
zelantissimus". „Zbudował pewną 
drogę, po której nie potykając 
się, może kroczyć duszpasterz" —  
mówi dekret dzisiejszy św. Al­
fonsowi tytułu Doktora Kościoła.

(D. c. n.). jarzynowy 
14-go czerwca b. r.


